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| Rok 1. 


Е. Sgdzicki 


Pieśni pomorskie. 


Do mojej krainy. 
Pieśni dawne, 
II 
Płyną płyną wody rzeki 
krętym szlakiem — w mglistą dal, 
аё uniesie je prąd Wisły 
do Bałtyku sinych fal, 


A tu wkoto — leśnej głaszy 
i nad brzeglem olchych wód 
człowiek zjawia вів — рап. władca, 
szałas wznosi, chatę . gród. 


Różna tworzy wnet legendy — 
zjawom boską daja cześć — 
ozel ofiarą je i rzeźbą 

w Świętą osnawając trabó, 


Hej, rozigrał się wiatr morski 
znwarczały w chaczach krosna, 
І dla Olebie, ma krzino, 
hojną, bujną była wiosna, 


Zaludniły się twe ziemie, 
lad się zrzesza, stawia grody 
i zacięty z wrogiom toczy 
bój w obronie ве] swo ody, 


Imię twoje rośnie w sławę — 

nie zna granie i przastrzeni, 

Mędrzso Grek, arcymistrz w eztuca 
kruszoz twój „głaz“ *) nad złcto geni, 


Wabikiem byłaś dla ludów nielads, 
choć cię lodowców poryły granity 

i osar przyrody niszczyły oblily, — 
Jeźli nam księgom uwierzyć wypada, 
pierwsza kultury ta zabłysły świty, **) 


Po spienionej morskiej fali 
barka to żaglowiec pląga, 
n'ebo bryzga piorunami — 
morze zżyma alę i бав». 


Leoz załoga statków mężna 
czoło stawia burzom — fali 
i Germanów ściga roje, 

co Pomorza najechali. 


А na lądzie dzielri wcdze 

z wrogiem świetna toczą boja ; 
kraj rozńzerza вте granica 

i umagnie swe podwoje. 


Pieśń swobody brzmi orężna, — — 
Bpiewa lad zamożny, dzielny, — 
Daj mi ziemio pieśnią wróżyć 

ci wiek chwały nieśmiertelny ! 


*) pierwotna nazwa bursztynu (słowiańska ) 
**) Kujot Dzieja Prus Królewskich, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z podań ludu pomorskiego. 


© pochodzeniu herbu miasta Tucholi. 

Każda młasto ma swój herb, A każdy herb ma 
swe znaczenia. I sv оја historją. Tak teź jest i z her- 
bem miasta Tuchcll. 

Działo się to w niepamiętnych dla nas czasach, 
kiedy pawnego razu wrcgowie oblegali to miasto, Po- 
łożenie jego miaszkańców było, aozkolwiek miasto 
otoczone było silnymi marami, wysckimi wałami i głę- 
bokimi groblami, a obywatele tucholscy męźnie się bro- 
n:li, bardzo ciężkie, Wroguwie nacierali zo wszystkich 
stron a liczba ich zanadto przewyżazała liczbę męż: 
nych obrońców, których siły już s‘ wyczerpywały. А 
w tym samym stopniu upadi: a oblężonych duch, zwłasz= 
cza że w oblężonem mieście brakło żywności. Wielu 
też już spowodu głodu i chorób zmarło i dzielni obroń- 
су więc za zgrozą wyczekiwali niedługiej jaż chwili, 
gdy się będą musieli na iaskę lub niełaskę wrogów 
poddać. 

О srmeutnem położeniu oblężonych w/edzłeli także 
wrogowie. Przygotowywsli się więc już do ostateczne- 
go szturmu. Tymczssam w przeddzień tego rztarmu 
wśród ciemnej, burzliwej nocy ukazała się Tacholsz: 
czanom w klaskach niebieskiej Światłości święta Mal- 
gorzata. W lewej.ręce miała gołąbka — symbol nie- 
winności, a krzyż — symbol wiary — w prawej. Po- 
krzepiła upadających na duchu mieszczan, a następnie 
udzieliła im dobrej i skutecynej rady. 

Radziła im bowiam, »źaby w dniu następnym za- 
brali się do wypieku chleba w takiej ilości, w jakiej 
to im jeszcze jest możliwe. А skoro w dniu następ- 
nym wróg ich zaatakuje, wtedy mieli w niego rznoać 
chlebem. 

W nsjwiększym pospiechu wykonano zlecenie świę- 
tej. A nismniej nabrali cbrońcy otuchy i wiary, i ze 
spokojem oszekiwali spodziewanego natarcia ze stro- 
ny wrogów. Jakieś było zdziwienie tychże wrogów, 
gdy ich wygłodniali, jak sądzili, Tacholszezanie zamiast 
kamieniami prażyć zaczęli uiepłym, świeżym oblebem, 
Nadzieje, które pokładali w wycieńczeniu i wygłodne 
niu miasta, pierzchły, albowiem widać było, źe nadzie 
je to były złudne, jeżeli oblężeni rozporządzałi mima 
długiego oblężania jeszcza taką ilością chleba, że go 
nawet jakc pocisków użyć mogli, 


Zeątpili zatem w rychłe zdobycie miasta i następ: 
nego dnia 028211, 

Wdzięczai zaś za tę pomoc i radę skuteczną 
obywatele miasta Tucholi ustanowili, zarazem na pa. 
wiątkę tego cudownego ocalenie, obizz św. Małgerza* 
ty uznać odtąd jako swój berbizarazem czcić ją jako 
patronkę miasta. 

Po upływis stuleci przy cdkopywaniu pewnej daw- 
no saBypanaj studni w Jaatrowie znalezieno też istotnie 
dobrze jeszcze zachoweną piaczęć z wizerunkiem Św. 
Małgorssty, trzymejącej w lewej ręce gołąbka a w 
prawej krzył. 


Pleśni-fruntówki ludu Pomorskiego. 


A wczora z wieczora 
słońce nzd zachodam : 
Ckodziła dziewczyna 
w polu za ogrodam, 


I przyleciał do niej 

ze za morza płarzek : 
Przynićsł on jej pzzaniowł 
liłjowy kwiatek 


О) ty różo kwiecie, 
rozwijaj się w lecie, 
bo jag moja mama 
mie tyje na Świecie, 


Żeby moja msma 
jeszcze dłażej żyła, 
nie bylabym z Јава 
10% aig ożeniła. 


Ale moja mama 
prędko umierała 
i mego wesela 
się nia doczekała, 


A wy muzykanoj 
wesuło zagrajcia 

i tej młodej parze 
smutek rozpłaszajcia. 


(Męviksł.) 


Królewna | тогта. 


Bojka kaszubsko — ale ładno, 
(Oląg dalszy ) 


Tak beło bez tysące łat. Rodowali sę z tego ге 
boce, bo połowu mnieli w dostatek i mogli iso na rabe 
ciede im ке uwidzało. — Burzo, im nigde nie prze 
azkodzała i stolimy smok, оо ра dnie głębinę шогвсі 
leży, połknięcem im nie grozeł jak dzys i strasznygy ko. 
smatygo łba z wałów morscich nie wenurzoł cia sę 
ozłowiak na morzu pokozoł, 

Ale szczescy na swiece nigde nie je wieczny i 
trwały. 

Stary Bosk z Dunowa, wse co ju downo je lot- 
nym piosciem zawiano, mnioł barzo dorodnygo sena, 
ke drudzigo tacigo pewnia na Kasznbach nie dało i 
wszasci dzewnseę, co la go znała, w nim sę wlubiłe. A 
ten młody Bosk nnmioł ponadto barzo ładnie spiewao. 
I ciede sọ zdarzyło wemali abo muzeka cze też pusto 
пос, ta le każdy go zaproszoł | wazesce biegeli na 
nie żebo sę przeałochac apiewowi Вовка, 

Ooiemało jschcł on sobie wieczorem па morzy 1 
spiewoł jak ie mógł nojgłonnej, żaba go ucznła Lena, 
со mnieszkała na Heli, Во јак to nieroz bywo, że 


podał L.. 


człowiek, jak mo cego nadmiar, to sẹ upiero prze tym, 
czego prawie dostać nimoże, tak też i Bosk uwidzoł 
всуе tę, co gobio z niego przenąmnij napozór nojmnij 
robiła. A tą to bjła prawie ta Lena z Hsli, Gorzełe 
зе na to te, co sę do niego przemnilałe, ale nie por 
radzec na nen mziłosny bark dorodnygo i imłodygo 
reboka ni mogie. 

Nojwięcyj to żarło Bolesę Kutelec, оо ве strasznie 
w reboku wiubiła, в nijak jego serca uzyskaó ni mo- 
gia, Na nio sę zdała różny i starania I perade u mą- 
drych bał, warzóni zół i zaklicania: Bosk jak so °) 
ubrdoł w głowie nę helską dzewuobę, tak апі rusz z 
glowy jij sobie web'c пів doł i nie było na to rade. 
Ale czasem chto to wie?... Nieroz tak sę zdarzy, że 
chłop drzewo dżeko i ве maracbuje, јаё pot х niego 
atrażką lecy, a drzewo jak stojało tak stoi ani nie 
mesli sę zzalic. Јаі naregzca ozłowiekowi robota ta 
obmnierznie i сп od drzewa odchodzi, I tedo za- 
wieje le maleńci powiew wiatru i drzewo spodoi jesz: 
cze czasem kogo przewali. — Tak teź i z życzeniami 
i zaklinaniami człowieka je, że one sọ spełniają jat 
tede, cieds człowiek o nich juź nie mesli i tee spełniają 
sę czasem na szkodę tego, ce je sobie życzył. 

Oałowiek nigde nia wie, co je jemu przesądzony, 
i gdze во nieazozesoy na niego ozai, 

I tek sę jadnygo razu zdarzeło, że jak nen młody 
герох spiewoł wieczorem na morzu, przejekdżała pra 
wie na 10, królswzo morako i zaro pojazd swój zasta- 
nowiłe, jak spiew młodygo ohłopoka uczuła, ') 

А młody rabok вріетої sobia tede prawie taką 
frartówzę, jaką sobie może ваш ułożył, bo bał barzo 
um niejętuy : 


Wygasyło słońce głównię w mórz topielii"*) 
zapalili swieczki swięcy I annieli. 

Zapalili świeczki, bowiem zle o mroku 

jak i mnie bez twego, dzowczę me widoku. 


Głucho szumnią wiatry, szepcą cycho fale.. 

Oóż porywa serce w niezbadana dale ? 

W niedoscygła dale, w obce swiata strony... 
Оо źeglerza pędzy w mgliste niaboskłony?. 


Za ozymże tak teskni, za отуш stale goni, 
jak ta dzyka fala niezgłębionej toni ? 

Za czym teskni, goni, bezustannie roi.,. 
Gdzeże jest to ezozescy, со nasz żal ukol ? 


Zadzewiła в6 królewna morza taoi spiewie u pro» 
stygo reboka i tak dlo jego głosu jak i postawe straaz- 
nie sg w nim zakochała -— (ak że aobia nie wiedza- 
ła rade. 

Zajechała tede nad brzeg morsol do пуро chłopca 
i zaczęła taż tak ozarowanym swym głosem splawac 


O chł.pcze, twój mniły spiewł 
rozburza w żyłach mych krew — 
Ohodz w moich pałacy oud, 

gdze som ве spełni twych zład, — — 
Gdze trud nienany і znój, 

gdze ігувка mniłosoy zdrój | — 
Gdze szczescy na wieki trwa : 
Ohodz, chłopcze, a będę twa! — 
Ukoją ból twój i 491 

pieszczoty i igry fal, 

a fałsz nie dotrze i xłam 

do szozęsca mych wiscznych bram, 


Słachoł młody rebck I słachoł i ni mógł z zadze: 
wienia wyńso, co ten spiew znaczy i со to za dzyw i 
zjawa, со taci czarowni piesnie apiewo, jscich jeszcze 
żodno ucho :udzci nie słyszało, I jakoś mu sę oze: 
sto dzywnie na serou robiło, A królewna furt la spie- 
wala. A pomogsła jij panne morsci i grała muszle 
jakbe nojoudowniejszy organe, 


І morzy jacis (асі dzywny przebierało kolore i 
blasoł, јав ое ono le kryształową posadzką beło I mar- 
murowemi schodami do — jacigoa cudownego pałacu 
o nojcudniejszych blaskacb. 

A tede krolawnu nradjechsła dacht blizutko do 
reboka młodygo і dopłorozku ca widzoł pięknoso, о 
jaci on weobreźeniu ni mnioł i wobac jacł [ago dzax- 
czę helsoi nie balo niczym innym jak ognisoiem герас- 
cim nad brzedziem morze wobea wschodzącygo ałónca 
abo kolorcwo blewiąska wobec tęcze. Nie dziw ża mu 
sę terozku zawrócało całciem w głowie i on ju o Len 
се czesto od razu zaboczeł, 


%) sobie, 1°) ona, owa, !!) usłyszała, !?) Ludność 
kaszubska do śpiewu jakotoż w odnioaieniu się do osób 
z wyższych sfer i do mcdlitwy używa Innego Darzoża, 
więcej do polszczyzny zbliżonego. Nazywają ja kaszus 
ką gwarą kościelną, W tej gwarze właśnie podany 
jest spiew rybaka jakcteż i następne śplewy. 


Вегжасу Zieliński Tachola, 


Stosunek człowieka 
do Borów Tucholskich. 


We współczesnym okresie ge:lopioznym obok tych 
różnorodnych ozynnitów, wywierających wpływ va 
zmiany oblicza ziemi, przybywa jeuzcze nowy potężny 
ozynnik, Ozsynnikiem tym jest człowisk x jego kulturą, 
Pod wpływem działalności człowiaka plarwotna przy: 
roda, której przecież wytworem jest I sam człowiek, top. 
nieja jak zimowa pokrywa lodowa pod wpływem ciepłych 
promieni wiosennego słońca. Nieprzebyte rozległe puszcze 
pierwotne, poprzerzyna ві аз!а licznych rzek, rzeczek, stru 
myków i jeziór, pełnych życia, ustąpiły miejsca uprawnym 
niwom, gwarnym miastom wioskom i osadom fabrycznym 
z lasem sterozących do góry komimnów, i wyrzacających 
kłęby dymo, A w mierę tego, jak niknęły u widowni lasy 
dziewicze i wyaychzły natnrelte zblormiki wody, goi» 
kaly liczne gatunki rośli» 1 zwierząt, które nie mogły 
się pogodzić z nowemi waręikami życia”. 1) 

Gdzie są dawniejsze nasze lasy dziowioza, o któ 
rych ozytamy u pisarzy raymskich, które nam opisują 
pisarze паві i oŚpiewują nasi poeci: „Według ówla 
dectw pisarzy rzymskich : Tacyta, J. Oezara i Plioju 
aza, była cała Юпгора na północ od Alp aż po ziemię 
Hyperboreów nieprzerwanerni lasami pokryta, O lesie 
Heroyńskim opowiada np Oszar, że ciągną! się бея 
przerwy od Renu "ро ziemię Daków i Anartu na 60 
dni drogi, оо znaczy, że zajmowsł cały łańcuch Sade- 
tów i Karpat aś pc dzisiejszą Wołoszczyznę”. (Antoni 
Rehman.) 


1) Dr. 8. Daiabsłtowski : „Opatrzenie oobrony 
przyrody ojozystej”*. Las Polski Мг, Б, 1928 r. 


Pierwszo osady i budownictwo drewniane. 


Już w ozassob przadhistorycznych Bory Tachol 
tkie zaladnione były przez Pomorzsn;na północy Bory 
zamieszkały Ksszubi, dziś tak zwanwi śród borów Boro 
"ісу, a na krańcach Lassoy Kociewiacy, Początkowo 
prowadzili pra — Pemorzania życie koczownicze. Ala 
bardzo rychło przeszli олі do osiadłego. Zakłsdali 
osładla przeważnie nad rzekami i jeziorami w cieniu 
lasów. Trudnili się głównie rybołóstwam, polowaniem, 
hodowlą 1 nieco już rolniotwam, Dla powiększenia 
pastwisk palili Боту i lasy.  Ozęsto powstały pożary 
leśne, spowodorane ogniami, założonemi przez pastu- 
chów lub myśliwych dla ogrzewania się i przygotowa* 
nia jadła. Karczowania borów nasi przodkowia nia 


znali, ozem mię różnią od szczepów gsrmańskich, Wy- 
rąbywania na wielką skalę neuosyli się cd Rzymian 
za pośredniotwam klasztorów, która rozporządzały bar- 
dzo dobrze na ожа czasy zorganizowsnemi siłami го» 
botalczemi, Przybyli zakonnicy zakładali klasztory ; 
а dokoła tyeh centrów kulturalnych wyrastały wioski, 
Zapotrzebowanie na drzewo, tsk budulca jak i opało- 
wego wzrastało. Kisrczowanie nabiarzło coraz to więk- 
szych rozmiarów. Jest zrozumiałam, ża wybierano 
przeważnie drzewa liścisste | to najwspanialsze. Gdy 
wspomnimy, ile siedlisk powstałe, to wzcbrazić sobia 
możemy, ile drzewa wycięto i ila lasu przetrzebiono. 
Dziś jeszcze Świadczy 286 nazwisk miejscowości po- 
morskich о tem, że drzewa liściaste tworzyły onglś 
rozlsgłe lasy. Nie bez powodu praojcowłe nasi uwieoz- 
nili w 47 nazwach #iosex pomorskich dąb, w 41 wypad 
kach lipę, w 28 brzozę, w 23 but, w 22 grab. Bory 
natomiast nadały zaledwie 82 miejsco aościom nazwi 
вка, Drzewom liściastym dano przy trzeblenia ріеги- 
szeństwo, poniaważ ich drewno nadaje się znakomicie 
do wyrobów rzeźsiarsko—tokarskich. Sporządzano nia 
tylko przyrządy domowa, sla budowano z drzewa do- 
my, kościoły i warownie, Niejedno utrzymało віє do 
dziś, jak domy i kościoły. Райо wiosek w Borach 
Tacholskich stol jeszoza du 0215 zunełais pod znakiem 
budownictwa drewaianego. Na zachowania wiesoa 
tego charakteru złożyła ві pewna szczęśliwa okolica- 
ność. Głoepodarze bowiem wiejscy, czył gburzy, jak 
ich na Pomorzu zowią, mieli prawo brać z okolicznych 
królewskich borów każde usychające drsewo, tzw, Ru- 
azte, jeżeli takowe potrzetowali do własnego użytku. 
Zdarzsło się więc, że taki ghuc poczciwy, poszedłazy 
do boru szakać szuszkę wygatrzył sobia 10061016 zdro 
wą sosnę, a pragnąc = niej zrobić saszkę wywiercił 
dziurkę w pniu i паяураі weń soli, Przekonawany się 
przedtem, ża oko leśniszego nie widzi go, zażył tabaki 
і odazedł w miłej nedziel, ża na rot będzia sosna 
jego własnością i powęćruja w ścianę jego йота lub 
stajni czy stodoly“. 1) 


1) „@гуў1* рівао dis spraw knazu?skich, Mstopada 
1908 г. nr. 1 


Woli nir Lubioz, 


Ukarane samochwalstwo. 


Nieprzyjemne mastępstwa wyprawy 
wakcyjnej 0:0 morze. 
(diąg dalszy ) 


— Pan wyjeżdża ? zapytała miiym głoaiziem, 

— Tak! reuoam to nudae gałazde i wraoam do 
domu. Nie zroznmiem dla czego Paubóg atworzył 
morze, 

— Рап się nadzi? {п nx wybrzeża ? 

Ależ to niemożliwe.. Pan żartuje sobie... 

Mówiła tak milotkim tonsm „a рггуіеш caojrzała 
tak zalotnie, że p. Burniaz nię zastanowił i snów się 
zachwiał 

— (Gdybym misł choć znajomego... do profaransa „. 
skata. 

— Hs to pan nie ma towarzystws, Р. Аһ 8.,.8..8. 
Tczeba ja воре znaleść W tem właśniu cały ozar, 
cały romantyzm, cała, uciecha na letnisko, Trzeba 
to umieć... nauczyć się tego. 

Р. Вагпіак zrozamiał, 

— Gdyby tak prd przewodnictwem pani... wym- 
knęło ma się mimowoli. 

— Hm.. zresstą niech par przyjdzie 051613] wie: 
ozór do gali domu kuracyjnago. Mam liczne znajo* 
mości, 


I pan Burniak poszedł. 

І dotąd rozpoczęła nowa łaza w jego letnim po: 
bycie wakacyjaym nad morzem. 

Nia liczył on pleniędzy, która wydawał, albowiem 
nie byłby nawet nadążył, gdyż paniusiz, która go zæ 
prosiła, miała licznych znejomych, a rachunki regulował 
prawie zawsza p. Brunon, 

-- Kakdy uczeń musi płacić czesne za naukę — 
pońiedziała шп owa pni pewnego razu wesoło. 

I p. Burniak się śmiał, albowiem miał juk przed 
smak awanturak letniskowych, których wyniku jeszcze 
przewidzieć nie było mozna. Gdy wróci do domu, ta 
przecie bdzie mógł powiedzieć zaufanym kompanom, 
że i on przecie... jak w kinia... 

Był jednak ktoś w gronie, w jakiem się tera» p. 
Burałak obracał, który ga nie lubił i to coraz bardziej, 

Вуї to pewien pan w Średnim już wieka, troszkę 
literat, troszks artysta, kompozytór i со tam jeszoze,, 
ozłowiek poważny, iateiigentny, który strasznie nie lu- 
bił naiwności męskiej, natręctwa I samochwalstwa. 

Były to aku'at wady, które zawaie towarzyszyły 
p. Bruncnowi. 

Р. Burnisk niebezpieczny dla kobiet nie był. 
Głowy żadnej zawrócić nie potrafił, ale lubił się zaw 
sze wtrącać tam, gdzie już ktoś iamy... zajął miajace; 
narzucał się nejwięcej tym kobietom, które już były 
zaopatrzone w amantów i przyjaciół, I absolutnie nie 
było go można odozepić. 

Ponadto — а to bjia naigorsza wada Brunons— 
łabił się astawicznia przeshwalać z rzekomego swego 
powodzenia u kobiet, i to czynił nisraz z taką nsiw 
nością. że aż wszystkich pobudzał do śmiechu. Ala 
czasem jego samochwalstwo kotpromitowało kobiety, 
о których mówił, aczkolwiek jego powieści nawet nię 
tyle posindały prawdopodobieństwa, ile znane bajki 
kaszutskie lub teź opowieści z tysiąca i jednoj nocy. 

І to vłaśnie najwięcej razilo owego pana, o któ 
rym powyżej mowa Í który р. Brunonowi slą przed 
stawił jako Wolicz. 

A właśnie tego Wolicza p, Вогпјак najwięcej prześla 
dował swem natręctwem. A zwłas:oza wtenczas, gdy ten 
był w towarzysywia bardzo wdzięcznej i uroczej danej 
pełnej czarującego powabu i wyxwintu, oraz zachwyca” 
jącaj uprzejmości, 

I do niej to p. Brunon najwięcej cię zalecał, o 
niej najczęściej, mówił, największe dla niej prawił grza. 
czności, kwiaty i ,odarunki nasyłał i z wzięcia wię 
przesłachał, jakie rzekomo u niej ma, 

Jakle było jej nazwisko р. Вогпіах nawet nis 
wiedział, albowiem wszyscy tytaułowali ją tylko panią 
Helg, podaranki, kwiaty ilisty przesyłał zawsze przez 
posłańca, 

Więc to właśnie podstępowanie p. Brunsna najwię 
cej korciła Wolicza i postanowił on odegrać mu taki 
kawał, sby raz nazawsze tego rywala i natrętu sią 
pozbyć! 

Zsmisrzsł to uczynió bez wladzy p. Heli, albowiem 
mie chciał віз narazić na podzjrzenia, iż jest zaz 
drosny. 

І pan Bnrniak sam sobie wygotował sidła, w które 
też wlazł nieopatrznie : 

Pewnego bowiem razu kąpliąo się, znalazł w mo» 
гап 0040 kcsztowny damski p'erósionek, Uradowany 
z powodu takiego szczęścia, zaczął o tem natychmiast 
opowiadać. Bialik, którego najpierw apotkał radził mu 
wprawdzie, aby posiedział, ża ten pierścionęk prze 
niosła mu jakv4 nimfa morska, którą kąpiąc złapał zs 
nogę, ozy zs lane kończyny ba n'sktóre nimfy podob 
no ncgu aia mają, i która w ten mposób się choinła 
wykupić z ludzkiej niewoli, 


Ale panu В, to fg nia spodobało, 


Zgodnie za swemi przechwałkami zaczął on cpowia 
d»ó, że mu go podarował» jadaa z рай, którg on znał 
w dowód Sserdeczzych uczuć, jakie ku niemu żywi. 
Nazwisk on oczywiście nia wymiaał”. 

Każdy wiedział, że to przechwałki | wszyscy się 
z tego śmiali. To samo czynił też і Мосо da Bur 
niaka ale tylko do ozasm dopóki p. Barnłak nie po 
sawal myśli, jakb, to uczyniła jedna ze znanych mu 
poweżnych pan. 

— Niech pan przestanie z głupim! przechwałkami 
— rzekł pewnego razu de Wolicz, gdy ten się wobeo 
więtezego towarzystwa męskiego przechwalał, jakla 
Bzalona powodzenia ma u kobiet i pierścionek ów јако 
dowód pizytaczał, — 

— Zadna z szanających się dam panu go nle ofiaro 
wałs, a jzkaś inna doprawdy nia — chyba za pieniądze. 

— А właśni, ża mi go podzrowała jedna z po- 
wałniejszych i to panu bard o dobrze znana — perzył 
się Borniak. 

Chyba pan przez to nie choesz powiedzioć, ża 
uczyniła to pani hr. Domierowska, 


(Oląg dalszy nastąpi.) 


Wolimir L. 
Z teki poetycznej, 


Wciąż mi śni — — — 


Wciąż mi się 1oi, wciąż mi się roi 

jakiś przedziwny — oudny san, 

ża tam.., za lasam zamczysko stol — — 
pełne tajemnych widowisk.. soen: 


Spiewa ksigżniozka piosnkę uroczą 

i winie wieniso z ozerwonych róż, 

a ku niaj hufca rycerzy kroczą 

z dalekich krain.. z za rzek... xa mórz. 


Rycerze giną w smoka pazurach 

— bo wynik taki baśń tylko zna — 

ań prawy rycerz stanie przy murach, — 
А tym rycerzem... to jestem — ja |... 


Wciąż mi się го}, woląż ml się, roi 
jakiś czarowny... miniony świat т 
lss pełen dachów, widm 1 dziawci, 
który paproci odsłania kwiat. 


W pościeli z piany, w blaskach promieni 
śni — nimfa оппа w kcłysce fal, 

a morza szumi, barwami mieni 
tęsknot Ńpiewa jej — sm$tek,, żal: 


Rajskie pożycie w lśniącym żywiele ! 
Nieznana śmieró tam i troski oleń. 

Јело niestety — w ryb, fal zespole 

brak... ludzkiej duszy serdecznych tchnień. 


Ozeka więc nimfa, z бсо łezki roni... 
kuszących spojrzeń rozsiewa skry ; 
plecie warkocza z pian morskiej toni... 
— Так | — ozeka na mnie. mówią 
me any, 


Sai mi się jaszoze..,, lecz już nie powiem... 
Во... świat tych marzeń zatLryła mgła... 

log rozczarowań zawodu mrowiem, 

jak potop ziemię — goryczy łza. 


Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowaski, 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
w Chojnicach, 


